
yyyehodzi na ■wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
relig ijn ym  pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło14. Przed
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
ru3 polski44 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li
terą 7'- nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a g oroszen iem  do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  Się I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen a za ogłoszenia zamieszczone przed mseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czvli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol
ski J c  się nie płaci. Listy do Redakcyi Drnkand 
i Księgarni naleiy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia me wskazuje się.

Bochum , w torek , 10 listopada 1896.

Rodzice polscy! Oczcie dzieci swe 
jaówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! ________

f*®laey na obczyźnie.
D elm en ltorst. T o w a r z y s tw o  p o lsk o -  

ka to lick ie  św. J a n a  N ep .  w  D elm enhorśc ie  
o d b y ło  dnia  25 p aź d z ie rn ik a  n a d z w y c z a jn e  
w a ln e  zebran ie ,  celem obo ru  no w eg o  za rząd u ,  
po n ie w a ż  d o ty c h c z a so w y  nie w y w ią z y w a ł  się 
na leżycie  z p rzy ję ty ch  n a  siebie obow iązków .
D o  z a rz ą d u  zos ta l i  w y b ra n i  n as tę p u ją c y  p p . :
J a n  B urk ie tow icz  prezes,  F ra n c .  P r o k o p  zast. ,  
S tan .  M oreś  sek re ta rz .  P io t r  K o w alsk i  zas t . ,  
M a rc in  B e d n a re k  sk a rb n ik ,  R o c h  N o w a k  zast. ,  
W a le n ty  B e d n a re k  i J ó z e f  M ajszczak ,  r e w iz o -  
ro w ie  kasy .  T cnaasz  G a b a la  i M ichał  S iw czak ,  
ław n icy .  P a n  B u rk ie to w icz  ja k o  p rz e w o d n i
czący  p o d z ię k o w a w sz y  cz łonkom  za  o k az an e  
m u  zau fan ie  w z y w a ł  ze b ranych ,  ab y  s ta ra l i  się 
p rz y c ią g n ą ć  ja k  najw ięce j  R o d a k ó w  do to w a 
rz y s tw a ,  o ia z  za ch ę ca ł  do oszczędnośc i .  N a 
s tę p n ie  F r .  P ro k o p  zachęca ł  cz łonków  do cz y 
ta n ia  k s iążek ,  ja k ie  m a m y  od T o w .  C zyte ln i  
L u d o w y c h  w  P o zn an iu ,  k tó re  to k s iążk i  p an  
B u rk ie to w icz  R o d a k o m  w y p o ży c za ,  a p rócz  tego  
za ch ę ca ł  R o d a k ó w  do c z y ta n ia  „ W ia r u s a  F a l 
sk ie g o " .  S ta n  k a 3 y :  w p ły n ę ło  117 m r. 41 fen., 
ro zc h o d u  by ło  27 mr. 40  fen , p o zo s ta je  w  kas ie  
90  mr. 1 fen., z k tó ry c h  70 m a re k  z łoży liśm y 
u  k s iędza  p ro b o szc za  tu te jsz eg o ,  a 20 m a re k  
1 fen. p o zo s ta je  w  kasie. T o w a r z y s tw o  z a 
m ów iło  dw ie  M sze  św. n a  k tó ry ch  po  po lsku  
śp iew aliśm y .  P o s ie d z e n ia  o d b y w a ją  się co 
d ru g ą  n iedzie lę  po po łudn iu  o g o d z  2 -g ie j  
w  loka lu  p. M e ie ra  p rzy  ul. S te d in g e rs t ra s se .  
C z ło n k ó w  s ta ły c h  m a m y  obec n ie  41.

S m u tn o  b a rd z o  w y g ląd a  w D elm en h o rśc ie  
p o n ie w a ż  n a  t a k  w ie lką  l iczbę  p ra c u ją c y c h  
P o la k ó w  w  D elm enhorśc ie  (oko ło  2000)  ty lko  
ta k a  m a ła  l iczba  na leży  do to w a r z y s tw a .  
O d z y w a m y  się do  R o d a k ó w  w  D e lm enhorśc ie ,  
a b y  raczy li  p o d ą ż y ć  do to w a r z y s tw a ,  gdzie  
k a ż d y  P o la k  -  ka to l ik  b y w a  mile w id z ian y  i 
p rz y ję ty  do n asze g o  g rona.

J a n  B u r k i e t o w i c z ,  S ta n is ła w  M o r a s ,
p rze w odn iczący .  se k re ta rz .

B ottro p . (Spóźn ione .)  T u te js z e  T o w .  
św. B a rb a r y  obchodz iło  d n ia  27 w rz eśn ia  b r .  
dz ies ią tą  roczn icę  sw ego  is tn ien ia  o raz  u r o c z y 
s tość  p o św ię c e n ia  now ej  ch o rąg w i .  W  u ro 
czystośc i  b ra ło  też  u d z ia ł  10 to w a r z y s tw  po l
skich. P o p rz e d n io  by ło  n a b o ż e ń s tw o  w  k o 
ściele, gdz ie  w yg łos i ł  po lsk ie  k az an ie  O  A . 
W s z y s tk im  n aszy m  gośc iom  s k ła d a m y  s e rd e 
czne s ta ro p o lsk ie :  B óg zap łać .

Z a rz ą d  T o w .  św . B a rb a ry .

Sprawa opalenicka przed sądem.
(Ciąg dalszy.)

D r o g i d z ień  rozp raw .
W szyscy trzej nowo zawezwani świadko

w ie stanęli.
Nasamprzód roztrząsano sprawę, do kogo  

należy władza policyjna na terytoryum dwor-

N aczeln ik  stacyi M u l l e r  w yk aza ł, że li 
ty lk o  do n iego, on dał p ozw olen ie na urządze

nie  s e re n a d y  n a  cześć  ks. A rc y b is k u p a  i d la  
tego  u rz ą d z a ją c y  ją  by li  w sw ojem  p raw ie .

P o tw ie rd z i ł  to  b u rm is trz  p. T b o rz ew sk i ,  
a  d o k ła d n e  obe jrzen ie  p lan u  sy tu a c y jn e g o  p o 
tw ie rdz i ło  zeznan ie  obu  św ia d k ó w ,  l y l k o  n a 
czelnik s ta cy i  m óg ł udzie lić  pozw olen ia ,  co tez
n as tąp i ło .  r

P o c z e m  p rzy s tą p io n o  do  da lszego  p rz e s łu 
c h iw a n ia  św iadków .

M is trz  ś lusarsk i  W i lh e lm  K o b e ,  e w a n g e 
lik, zezna je ,  że w idz ia ł ,  j a k  Carnnpai b ito  p o 
chodn iam i,  k to  go bił ,  nie w ie,  widzia!i ty lko  
dw ie  osoby ,  k tó re  po pob ic iu  C a rn a p a  w p ro s t  
od  n iego  w ra c a ły  i to  S te lm asz y k a  i cz e lad n ik a  
rzeźn ick iego  S ra ie rzchalsk iego ,  n ie zna jd u ją ce g o  
się m iędzy  oska rżonym i.  C zy  ci is to tn ie  bili 
C a rn a p a ,  n ie m oże z ca łą  p e w n o śc ią  pow iedz ieć .

P a n n a  M a ry a  K o m o r o w s k a  zezna je ,  że 
is to tn ie ,  gdy  C a rn a p  ga lopem  w je c h a ł  m ięd zy  
ludzi,  g roz iło  im w ielk ie n iebez p iec ze ń s tw o ,  m e 
w iele  b rak ło ,  a j ą  s a m ą  b y ła b y  b ry c z k a  je_go 
n a je c h a ła ,  dysze l  w id z ia ła  tuż  p rze d  sobą ,  
sku tk iem  czego o g ro m n ie  się p rze lęk ła .  S ły 
sza ła ,  jak  z t łu m u  w o łano ,  że  C a rn a p  p rz e je 
cha ł  dziecko , inn i w ołal i ,  że p rz e je c h a ł  kob ie tę .  
Ś w ia d e k  w id z ia ł  S te lm asz y k a  bez po ch o d n i  w 
ręk u ,  n ie  b io rąc eg o  u d z ia łu  w  biciu. P a n n a  
K o m o ro w s k a ,  k tó ra  zezn a n ia  sw o je  s k ła d a ła  z 
b a rd z o  w ie lką  s ta n o w cz o śc ią ,  s ły sza ła  także ,  
ja k  C a rn a p ,  n a jeż d ża jąc  ludzi,  k r z y c z a ł :  „ U e r
D e ib e l  soli d ie po ln ische  B a n d ę  ho len  •

P r e z e s  T o w a r z y s t w a  R o b o tn ik ó w  polsk ich  
w  O pa len icy  p. J ó z e f  M a z u r e k  s tw ie rd z a ,  
że n ikogo  nie zm usza ł  do u d z ia łu  w  u r z ą d z a 
niu  o w ac y i  na  cześć  ks. A rc y b isk u p a .  W s z y 
scy w  liczbie około  30 posz li  na  d w o rz e c  z 
w łasn e j  woli, p o c h o d u  żad n eg o  nie by*0’ P0_ 
chodn ie  za pa lono  dop ie ro  na  dw orcu .  P o  p rzy-  
ieździe  ks. A rc y b isk u  a  za ją ł  s ię  św ia d ek  w ra z  
z 3 ko legam i z T o w a r z y s tw a  ekspedyc.yą p a 
k u n k ó w ,  g d y  w róc ił ,  u s ły s z a ł  w ielk i  ha łas ,  
po w iad a n o ,  że C a rn a p  p rze jec h a ł  kob ie ty ,  w i
dział w  pobliżu  sw ojem  ty lk o  S m iechalsk iego
z la m p io n e m  w  ręk u .  , , ,

G d y  C a rn a p  po r az  d rug i  p r z y b y ł  na  d w o 
rzec ,  św ia d ek  s ły sza ł  ja k  W a w e r  w o ła ł :  J e z u s ,  
M a ry a  1 L u d z ie  u spokó jc ie  s ię !

N a  p y ta n ie  o b ro ń cy  E l k u s a  p o tw ie rd z i ł  
św iadek ,  że C a rn a p  k r z y c z a ł :  „ W a s  w ollt  lh r  
v e r f la c h te  po ln ische  B a n d ę  m it  eu rem  veifluch-
te n  P fa f f e n ? "  . . .

M u la rz  J ó z e f  G i e r  l i ń s k i  za ją ł  się 
e k s p e d y c y ą  p a k u n k ó w  ks. A rc y p a s te r z a ,  wróci 
n a  d w o rz ec  dop ie ro  po hałasie .

R o b o tn ik  J a n  Z i e l o n a c k i  w idz ia ł ,  j a k  
C. o s trym  pędem  je c h a ł  m iędzy  l u d u ,  k tó rz y  
rozb ieg l i  się n a  w sz y s tk ie  s t rony ,  i s łyszał ,  
jak  w o ł a ł : „ w e g  ih r  v e rf luch te  po ln ische  B t n d e  * 
Ś w ia d e k  s ły sza ł  także ,  j a k  R a je w icz  n a w o ły w a ł
do  spoko ju .  . , ,

R o b o tn ik  F ra n c is z e k  N o w a k  w id z ia ł  r ó 
w n ież ,  j a k  C. g a lo p em  za je ch a ł  i w je c h a ł  mię
dzy  ludz i  G d y  C. d rug i raz  p rz y b y ł  n a  d w o 
rzec  w o ła ł  do  w a c h m is t rz a  S tu d e r a :  „S ch iessen  
Sie  die v e i f lu ch te n  po lm sch e n  H u n d e  m e d er  .

R o b o tn ic a  W  i e r  k i e w i c z s ły s z a ła  po b ło 
go s ła w ie ń s tw ie  A rc y b isk u p a ,  k tó ry  co fną ł  się 
w e w n ą t rz  d w o rc a ,  la m en t  ogó lny  i w b m e : 
A ch  B oże,  B o ż e !  kom isarz ,  k o m isa rz !  M ó w io 
no, że C a rn a p  k o g o ś  p rze jec h a ł .  W a w e r  m ó
w ił  do  n ie j :  „ J e d e n  cz łow iek  n aro b i ł  ty le  n ie
p rz y je m n o śc i  ks. A rc y b isk u p o w i i n a m  w sz y s t 
k im " .  D a le j  w id z ia ła  W ie rk ie w ic z o w a ,  ze U ,  
g d y  po r az  d ru g i  p r z y b y ł  n a  dw o rz ec ,  u s i ło 

w a ł  w y m a c h u ją c  szab lą ,  w ta rg n ą ć  n a  peron .
N ik t  m u p rze szk o d y  nie s ta w ia ł ,  w szy scy  mu

UStePR c b o tn ik  S ta n is ła w  B i l s k i  w id z ia ł ,  j a k  
C a rn a p  ga lopem  w jee b a ł  m iędzy  ludzi, k tó rzy  
ro zs tę p o w a li  się n a  s trony .  M im o to  w je ż d ż a ł  
C a rn a p  n a  u s tę p u ją cy ch ,  t a k  że ro b i ło  w r »z“" 
nie, ja k o b y  k o m isa rz  czyn ił  to  um yśln ie .  G d y  
p rze w o d n iczą cy  św ia d k o w i zw róci ł  u w flg« n a  
don ios ło ść  tego zeznan ia ,  o d rze k ł  Bilski,  ze ta  
k ie  w łaśn ie  odniósł w rażen ie .  . . ,

Ś w ia d e k  w idzia ł ,  j a k  F i l ip o w sk i  z a t r z y m a ł  
kon ie  i uw aża ,  g d y b y  to  n ie by ło  n as tąp i  o, 
b y ło b y  się s ta ło  w ielk ie  n ieszczęście .  Bilski 
s ły s z a ł  także ,  j a k  W a w e r  s t a ra ł  się n ak łon ić  
C a rn a p a ,  aby  je c h a ł  do dom u, g o y ż  lu d  je g o  
po s tę p o w an ie m  je s t  w zb u rzo n y .

H a n d la r z  F ra n c is z e k  D y d e r s k i  zezna je ,  
źe o sk a rż o n y  p o d c z a s  b ic ia  C a rn a p a  s ta ł  c iąg  e

p r Z y j T o  n a s tę p n y  św iadek  w y s tę p u je  m is trz  
rzeźn ick i L u c i ń s k i  z O palen icy ,  ch o rąży  
T o w a r z y s tw a  P rz e m y s ło w e g o ,  k tó ry  n iósł ch o -  
rao-iew n a  d w orzec .  M im o, że m u  p r z e w o d n i 
czący  z w ra c a  u w ag ę ,  że nie potrzebuje^  z e z n a 
w ać , po n ie w a ż  m óg łby  się sam  obciążyć ,  św ia d ek  
chce  z e zn a w ać  ( ta k  sam o czynili  w szy scy  inn i
po lscy  św iadkow ie) .

Ś w ia d e k  p o w iad a ,  że pochodu  p rzez  m ias to  
n ie  by ło .  O n sam  szed ł  z ch o rą g w ią  w to w a 
rz y s tw ie  dw óch  cz łonków  T o w a r z y s tw a .  R a 
jew icz  II i S te lm asz y k  stali obok  n iego  p rz y  
w ejśc iu  n a  dw orzec .  W ó z  C a rn a p a  p ręd z e j  
od jecha ł,  nim  św ia d e k  S te lm a sz y k a  s t rac i ł  z

° CZUS ta n is ła w a  C z e p c z y ń s k a  w idzia ła ,  j a k  
C a rn a p  z a je ch a ł  „w  sza lonym  pędz ie  . S ły 
sz a ła  jak w o łano ,  że kogoś  p rze jechano .  W y 
zw isk  m e  s ły sza ła .  S te lm a sz y k a  w id z ia ła  b li
sko siebie, t a k i e  gdy  C. po r az  drug , za jecha ł ,  
w id z ia ła  go n ieda leko  od  siebie.

T o  sam o co do S te lm a sz y k a  zezna je  h a n 
d la rk a  Jó z .  fa I  z y d o r  s k a, k tó ra  n a d to  s ły 
sza ła ,  jak C a rn a p  k r z y c z a ł :  „ve if luch te  po ln i
sche B a n d ę , j P o l lac k en ,  H a l lu n k en " .

S łu żą ca  Cecy l ia  H o f m a n n  w idzia ła ,  j a k  
C a rn a p  g a L p ’ m z a j e c h a ł  i w j e c h  ł m iędzy  lu 
dzi k tó rzy  uc ieka li  na  w szy s tk ie  s t ro n y ,  _ a 
k r e w n a  jej J ó z - f a  S zum ińska  s p a d ła  n a  ziemię. 
N i e b e z p i e c z e ń s t w o  by ło  w ielkie , je j  sam ej 
( św iad k o w i)  ono za g raze ło .

Roln ik  Teofil K a n d u l s k i  w d z i a ł ,  j« k  
C a rn a p  w jeż dża ł  między  ludzi  i s łyszał ,  ja k  
p r zy te m  w o ła ł :  „D .e  P o l lac k en  w e g . “ , »D u r f h 
die ve rf luch te  polnische B a n d ę  muss  ich d u rch -  
fab re .n l"  L u d z ie  n a  wszys tk ie  s t ro n y  ucie ra l i .  

P r z e w o d n i c z ą c y  py ta  C a rn a p a ,  czy te
s ło w a  p o w ie d z ia ł?

C a r n a p :  I le  m ogę  sobie  p rzy p o m n ieć ,

O b ro ń c a  P o e p p e l :  Czv p. C a rn a p  p o 
w iedz ia ł  „ L u m p 44 n a  tego , k tó ry  m u  z a t r z y m a ł
ko n ie?

C a r n a p :  B y c  może, m e  w iem .
W s z y sc y  o b r o ń c y  z w ra c a ją  u w a g ę  C a r -  

nap o w i,  że w cz o ra j  p rz e c z y ł  s ta n o w cz o ,  ja k o b y
b y ł  uży ł s ło w a  „ L u m p " .  n

O b ro ń c a  W o l i ń s k i :  J  żeli p  C a rn a p
p rz y p u s z c z a  dzisia j m ożliwość,  że uzy ł  s ło w a  
„ L u m p " ,  to  może sobie  p rzypom ni,  inne w y 
zw iska,  ja k ic h  w t f d y  uży ł .  ^

C a r n a p :  N ie  p rzy p o m in am  sobie.
R ó ln ik  M a teu sz  T r z y b i ń s k i  zezna je  

rów nież ,  że C a rn a p  g a lo p em  w jec h a ł  m iędy
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t łum , że k r z y c z a ł :  „D ie  v e i f lu ch te  po ln ische
B a n d s  m uss ich  d u rc h fa h re n " .  W e d łu g  ś w ia d k a  
is tn ia ło  is to tn ie  n ie b ez p iec ze ń s tw o  p rze jec h an ia

M is trz  s to la rsk i  B o r o w s k i  w idz ia ł ,  j a k  
C a rn a p  ostro  w jec h a ł  m iędzy  ludzi i  s łysza ł ,  
j a k  w ołał ,  g d y  m u  kon ie  z a t r z y m a n o :  „ W o  ist 
d a s  ve rf luch te  S .h w e in ,  dass  mir  die P t e r d e  
a n g e h a l t sn  h a t " .  G d y  C- w y sk o cz y ł  z b ryczk i,  
n a d e p c h n ą ł  S m ierzchalsk iego  n a  nogi,  k tó ry  
w o ł a ł :  co pan  chce3z odem nie ,  co j a  panu
zrob iłem . T, t

N a s tę p n y  św ia d ek ,  n au czyc ie l  pan  J ó z e t
T u m i d a j s k i ,  chce z e zn a w ać ,  m im o że m u 
p rz e w o d n iczą cy  zw róci ł  u w ag ę ,  że ja k o  s z w a 
g ie r  S te lm a sz y k a  n ie  p o trze b u je  t t g o  czynie. 
Ś w ia d e k  s ły sza ł ,  j a k  C a rn a p  w o ła ł  w ta r g n ą 
w sz y  na  p e ro n :  „ W o  is t  d e r  K e r l?  W o  ist
d e r  E rz b is c h o f  ?“ P a n  T u m id a jsk i  u w a ż a ł ,  ze 
C a rn a p  b y ł  b a rd z o  w z b u rz o n y  i w idz ia ł ,  ja k  
go  nacze ln ik  s tacy i  d la  n ie s to sow nego  b r a n ia  
się  m usia ł  w y d a l ić  z peronu .

P a n n a  W a r s z a w s k a ,  ew a n g e h e z k a ,  
b u fe to w a  n a  d w o rc u  opalen ick im , o b se rw o w a ła  
za jśc ie  p rzez  okno  re s ta u ra c y jn e  i zezna je ,  j a k  
C a rn a p ,  zb l iża jąc  się n a  dw o rz ec  z pa ła sz em  
w  ręku ,  m ów ił  p ó ł to n e m  do s ie b ie :  „ V o n  so l-  
c h e n  po ln ischen  S c b w ein e n  soli ich  mich sc h la -
g e n  la s se n !"

N as tąp i ło  zeznan ie  sz a fn e ra  p e ro n o w eg o  
L e h m a n n a  z O pa len icy .  B rzm i ono j a k
n a s tę p u je :  , .,

D n ia  14 z. m. w iec zo ro m  m ia łem  s łuzoę
n a  dw orcu .  K ró tk o  p rze d  odejśc iem  p o c iąg u  
do P o z n a n i a  p rzy sz ed ł  p. C a rn a p  bez  n a k r y 
cie g ło w y  z d o b y ty m  p a ła sz em ,  w z b u rzo n y  
b a rd z o ,  p o w ie d z ia ł :  „ P r z e p u ś ć  m nie  pan ,  m u 
szę  z a ż g a ć  tę  św in ię  polską w  czerw one j  ja ce  . 
(W ie lk ie  p o ruszen ie  n a  t ry b u n ie  publicznośc i .)  
P o n ie w a ż  p. C a rn a p  nie m ia ł  k a r ty  w stępu ,  
n ie  w puśc i łem  go. P an  C a rn a p  pow iedz ia  . 
„ Z  p o w o d u  tak ie j  polskiej św in i m am  się dac  
b ić ! "  W k r ó tc e  p o te m  p rzy sz ed ł  p a n  C a rn a p  
z k a r tą  w s tę p u  i m us ia łem  go p rzepuścić .  
W  te j chwili  poc iąg  od jechał .  P a n  C a rn a p  
p o b ie g ł  za  nim, w o ła ją c :  „G d z ie  j e s t  ta  św im a 
A p te k a rz  C hr is t  doszed ł  do p. C a rn a p a  i p o 
w iedz ia ł  m u :  „ P o c ią g  w łaśn ie  o d je c h a ł" " .

P rz e w o d n ic z ą c y :  „T e g o ,  co p a n  zezna jesz ,  
n ie  zezna ł  d o tą d  żaden  z św ia d k ó w .  Z ez n an ie  
p a n a  ro b i  w rażen ie ,  j a k b y  się go p a n  w y u c z y ł  
n a  pam ięć .  Czy p a n u  k to  pow iedz ia ł ,  co pan
tu  m a sz  z e z n a ć ? "  f

Ś w ia d e k :  „N ie ,  n ik t  mi n ic  n ie m ów ił ,  aie

zap isa łem  sob ie  s ło w a  d o k ła d n ie ,  g d y  m nie  b a 
dano  r a z  p ie rw sz y ."

P r z e w . :  „ K to  p a n a  p rze s łu ch iw a ł  t
Ś w i a d e k :  „A se so r  z P o z n a n i a " .
P r z e w . :  „Z e z n a łe ś  p a n  p rz e d  aseso rem

ta k  sam o ja k  tu ta j? "
Ś w i a d e k :  „ T a k " .
P r z e w . :  „ C z y  k a z a łe ś  sob ie  p an  d a ć  o d 

pis p r o to k ó łu ? "
Ś w ia d e k :  „ N ie ;  z a n o to w a łe m  sob ie  sw o je

zezn a n ie  d o k ła d n ie  w pam ięc i ."
P r z e w . :  „Z a p rz y s ię że sz  pan  to , co tu  z e 

z n a łe ś ? "
Ś w ia d e k :  „ T a k " .  .
P r z e w . :  „ S ły sz a łe ś  w ięc  p a n  w yra źn ie ,

że p a n  C a rn a p  p o w ie d z ia ł :  W p u ś ć  m nie  p a n
n a  peron ,  chcę z a ż g a ć  tę  św inię po lską  w  czer 
w onej „ ja c e " ,  i że p a n  C a rn a p  p rócz  te g o  w o 
ł a ł :  G dz ie  ta  Ś w in ia?"

Ś w ia d e k :  „ T a k ,  tw ie rd z ę  to z ca łą  s t a 
now cz o śc ią ."  G d y  p. C a rn a p  b ieg ł za  po c ią 
giem , k rz y c z ą c :  „ G d z ie  t a  Ś w in ia?"  p o 
w s trzy m a l i  go k am e la rz  K a łu ż a  i a p te k a rz  
C hris t ,  k tó rz y  szli m u n ap rzec iw ,  s ło w a m i:  
„ P o c ią g  już  od sz ed ł" .

P r z e w  : „ P a n i e  k om isa rzu  C a rn a p ,  s ły s z a 
łe ś  pan, co te n  ś w ia d e k  .zez n a ł :

C a r n a p :  „ Z a p rz e c z a m  s ta n o w cz o ,  j a k o 
b y m  p o d o b n ie  się w y ra z i ł ;  p o w ied z ia łem  ty lk o :  
C hcę  p o k a z a ć  ks. A rc y b isk u p o w i,  j a k  m nie  
z m a l t re to w a n o ."

P r z e w . :  „ P a n i e  n acze ln iku  s ta cy i  M uller,
co p a n  pow ie  n a  to  ze z n a n ie ? "

Ś w ia d e k :  „Mogę ty lko  p ow iedz ieć ,  że
pierwszy p rze s łu ch a łe m  sz a fn e ra  L e h m a n n a ,  i 
że tenże  o b s ta je  p rz y  tern sam em  zezn a n iu ."

P rz e s łu c h a n o  jeszcze  k ilku  św ia d k ó w .  
K u p ie c  M a n h e i m e r  z P o z n a n ia ,  k tó ry  j e 
cha ł  tym  sa m y m  poc iąg iem  do  P o z n a n ia ,  k tó 
ry m  je c h a ł  ks. A rc y b isk u p ,  p o w ia d a ,  że przez  
t łu m  n a  d w o rc u  p rz e d o s ta ł  się n iezaczep iony  
od n ikogo . A w a n tu ry  przed_ d w o rc e m  m e 
s łyszał ,  ty lko  u j r z a ł  nag le ,  j a k  k to ś  zb l iży ł  się 
n ieg rzeczn ie  do nacze ln ika  s ta cy i  i ro b i ł  m u 
w y m ó w k i ,  że to  n ieuchodzi,  to  nie w olno ,  że 
b y  m u z y k a  g r a ła  n a  dw orcu .  N acze ln ik  s t a 
cyi odp o w ied z ia ł ,  że to  na leży  do  niego. 
Ś w ia d e k  s łysza ł ,  j a k - o s o b a  t a  u ż y w a ła  w y 
zw isk  j a k  „ H a llu n k e ,  S c b u rk e "  itp. Z op isu  
u b r a n ia  ow ej o so b y  p o k az a ło  się, że b y ł  m ą  
p a n  C a rn a p .

W d o w a  O ty l ia  D i e t r i c h  zezna ła ,  że C. 
„ k a m  h e re in g e re is t  a n “ , że u  b ryczk i  je g o  nie

by ło  la ta rk i  i że  lu d z ie  go p rz e s t rz e g a l i ,  a b y  
w  t łu m  n ie  w jeżdża ł .

O b e r ż y s ta  P e c h s t e i n ,  u k tó re g o  C a rn a p  
m ieszka ,  w idz ia ł ,  że kom isa rz  z a je ch a ł  o s trym  
k łusem . N ie  j e s t  to nic d z iw nego ,  bo  p an  C. 
zw y k le  o s tro  jedz ie .  Ś w ia d e k  ro z m a w ia ł  p ó 
źniej z w a c h m is t rz e m  S tu d e re m  z N o w eg o  l o -  
m yśla ,  k tó ry  m u  pow iedz ia ł ,  że za  o s t r ą  ja z d ę  
i b r a k  la ta rk i  u  b ryczk i  pow in ien ,  czy  m usi 
C a rn a p a  z a d e n u n e y o w a ć  u w ład z y  p rze ło żo n e j .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowy dowód,
że K ośc ió ł  ka to l ick i  s to i  n a  s t raż y  p r a w  n a r o 
dow ośc i .  W  A m ery ż e ,  w  sto licy  W a s h in g to n ,  
m a ją  ka to l ic y  u n iw e r s y te t  czyli w szechn icę ,  n a  
k tó re j  się k sz ta łc i  m łodzież  w  w y ż sz y c h  n a u 
kach  n a  ks ięży  itd . K ie row n ik iem  te j w s z e c h 
nicy  b y ł  d ług ie  la ta  ks. b isk u p  J a n  K e a n e ,  
A nglik .  W y w ie r a ł  on  ja k o  tak i  b a rd z o  w ielk i 
w p ły w  n a  szko ły  i to  w  os ta tn im  czas ie  ta k i  
w p ły w ,  k tó ry  d ą ż y ł  do w yk lu cz en ia  w sze lk ich  
innych  ję z y k ó w  z n au k i ,  a n a w e t  z kośc io ła ,  
a  do  z a p ro w a d z e n ia  w y łąc zn ie  j ę z y k a  a n g ie l 
sk iego , t a k  w  szko le  j a k  w kościele . P o k a z a ło  
się to  dob itn ie  w  książce,  k tó rą  k s iądz  b iskup  
K e a n e  w  sp ra w ie  ję z y k a  ang ie lsk iego  n ap isa ł .  
T a k ie m u  p o s tę p o w a n iu  sp rzec iw ia ł  się m ia n o 
w icie  ks. S c h io d e r  N iem iec  i zan iósł  n a  b is k u p a  
K e a n e g o  sk a rg ę  do O jca  św .,  p rzy c zem  do zn a ł  
p o p a rc ia  w sze lk ich  n a ro d o w o śc i  w  A m ery c e .  
P o  z b a d a n iu  s p r a w y  w y s ła ł  O jc iec  św . lis t do 
b isk u p a  K e a n e g o ,  w  k tó ry m  ro zp o rzą d z i ł ,  że 
b iskup  m a  u s tą p ić  z u rz ę d u  k ie ro w n ic tw a  
w szech n icy .  Z a r a z e m  n a d a ł  m u O jciec  św . 
ty tu ł  a r c y b is k u p a  ze w zg lę d u  n a  p e w n e  z a 
s ług i  około  z a ło ż en ia  w sze ch n icy  ka to l ick ie j  i 
d a ł  m u w o ln y  w y b ó r  do p o zo s tan ia  w o jczy 
źnie lub p rz y b y c ia  do R z y m u .  B isk u p  K e a n e  
u s tą p i ł  z k ie ro w n ic tw a ,  ty tu łu  j e d n a k  nie p r z y 
ją ł  i p o zo s ta je  w A m eryce .

O to  n o w y  d o w ód ,  że K o śc ió ł  ka to l ick i  
s to i n a  s t raż y  p r a w  na ro d o w o śc i ,  a lbow iem  
uzna je ,  że  te  p r a w a  są  od B o g a .  K o śc ió ł  
kato lick i  n ie  p o zw a la  n a  to , żeby  za  pom o c ą  
kośc ie lnych  ś ro d k ó w  p rz e ro b ić  F r a n c u z a  n a  
A n g l ik a  lub N iem ca ,  a lbo  N iem ca  na  A n g u k a  
lub P o la k a  n a  N iem ca .  N iem cy  się w  A m e 
ry c e  b ro n ią  p rzed  w y n a ro d o w ie n ie m .  C z y n .ą  
to  sam o P o la c y  w  N iem czech ,  gdy  się  b r o 
n ią  p rz e d  g e rm an izacy ą .

Górskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u

I.  B u rza .
N a  jez io rze  K o a ig s s e e * )  ta k a  sza la ła  b u 

rz a ,  jak ie j  i n a js ta rs i  ludz ie  nie pam ięta li ,  s p o 
k o jn a  zw y k le  i b łę k i tn a  to ń  w o d n a  w z d y m a ła  
się fa lam i,  a  te  w iją c  się w sza lo n y ch  p o d 
s k o k a ch ,  p o d rz u c a ły  w  górę  k ilka  łodzi,  k tó re  
n ie  z d ą ż y ły  je szc ze  p rz y b ić  do b rzegu .

P r z y  b rzegu  je z io ro  s to sunkow o  by ło  sp o 
k o jne ,  w o d y  k o ły sa ły  się w p ra w d z ie  i szum ia ły  
ja k im ś  ta je m n y m  szum em , a le  nie by ł  to  ich 
w ła s n y  odg łos ,  ty lko  echo k łę b iąc y ch  się z ca łą  
g w a ł to w n o ś c ią  n a  ś ro d k u  fal.

A  tam , tam  w łaśn ie  n a  ś ro d k u ,  n a p r z e c i 
w k o  k am ien ia  zm ar ły ch ,  s te rc zą ce g o  w  nag ie j  
śc ian ie  w y b rz eż a ,  k ę d y  toń  na jg łęb sza ,  z d a w a ło  
się, że ja k ie ś  podz iem ne  du ch y  ro z c h y la ją  p o 
w ie rz ch n ię  w o dy ,  k tó r a  w z d y m a ją c  się w ie l -  
k iem i j a k  gó ry  falami, o tw ie ra ła  o tc h łań  c z a r 
ną ,  bezm ie rną .  D r z e w a  n a  w z g ó rz a c h  i s k a 
ła c h  szum ia ły  g roźnie ,  s ta rs z e  s ilniejsze o p i e 
r a ły  się w ich rom , m łodsze  g ię ły  się dw oje ,  
sk ła n ia ją c  p o k o rn ie  sw e  z ie lone  w ie rzcho łk i .  
O p o rn ie jsz e  s ta ły  chw ilę  s z ty w n e ,  w ia t r  n iem i 
z a ło m o ta ł  i z a chw ia ł ,  znów  się w y p ro s to w a ły ,  
j a k b y  m o c u jąc  się z je g o  p o tę g ę ,  aż ru n ę ły  
z ko rzen iem , częs to  ro z d a r te  i s t rz a sk a n e ,  ale 
w ie lk ie  je szc ze  i g ro ź a e  n a w e t  w śró d  sw oje j 
n iem ocy  i śmierci.  M im o te g o  w ich ru  dm ącego  
o d  pob lizk ich  ska ł ,  m im o h u k u  ro zd z ie ra jący c h  
s ię  i w a lą c y c h  b u k ó w  i św ie rk ó w ,  z c h a t  n a d 
b rz e ż n y c h  p o w y ch o d z i ły  n ie w ias ty  i dzieci, 
w y leg l i  s ta rc y  i w y c ią g a ją c  ręc e  ku  je z io ru  
z ro zp a cz l iw y m  ję k iem  p rz y z y w a l i  w a lc zą ce

*) K.onigssee, jezioro w  Alpach bawarskich, 603 m e- 
try nad poziomem morza, 10 kilometrów długości, 2 szero- j 
kości, otoczone skałami wysokiemi na 2,500 metrów.

z r o z h u k a n y m  żyw io łem  łodzie. J ę k  ich r o z 
p ły w a ł  się w  p o w ie t rz u ,  m ięsza ł  z huk iem  fal, 
p o w ta rz a ją c  s traszne ,  pe łne  g ro zy  o dg łosy ,  k tó re  
w ś ró d  sk a ł  ro zc h o d z i ły  się g łuchym , w  n iez li
czone r a z y  p o w ta r z a n e m  echem.

  P ł y n ą  już ,  p ły n ą !  —  w ołal i  je d n i ,  w z n o 
sząc  k u  n ieb u  dz ięk c zy n n e  w ejrzen ia .

__ W y d o s ta n ą  s ię ;  o t  w id z ic ie !  —  k r z y 
czeli g łośn ie j je sz c z e  d ru d zy .

—  G d z ie  ta m ,  fa la  ich  za la ła !  —  z a 
g rzm ia ły  znów  d o k o ła  ro zp a cz l iw e  g losy .

—  N ie p ra w d a ,  n ie d a d z ą  się 1 m e  d a d z ą  !
—  p o w ta rz a l i  s ta rcy ,  w  k tó ry ch  nag le  o z w a ła  
się m łodz ieńcza  s iła i choć  d rże li  o w a lc zą cy c h  
z falam i,  w  p ie rs iach  ich  o d z y w a ł  się ogień  
d aw n o  za g as ły  i w sp o m n ie n ia  m łodości.

—  O św ię ty  J a n ie ,  miej ich w  sw oje j
op iece .  , . . .

—  Ś w ię ty  K ilian ie  i w szy scy  św ięci p a 
t ro n o w ie  r y b a k ó w  m ódlc ie  się za  n iem i!

—  Ś w ię ty  K rzysz to fie ,  p a t ro n ie  to n ą cy c h
—  m ów iły  n ie w ias ty ,  w z y w a ją c  po kole i w s z y 
s tk ich  Ś w ię ty ch .

—  O jcze,  o jcze !
_  Oj. ju ż  po n ich , już  po n ic h !
—  Z ale je  ich, z a le je !  —  -wołały dzieci, 

t r z y m a ją c  się  ze d rżen iem  fa r tu ch ó w  m a tczynych .
—  Ż e b y m  je n o  z n a la z ł  gdz ie  m a łe  czołno,  

p o p ły n ą łb y m  im n a  p o m o c !  —  o z w a ł  się n a 
gle w śró d  ty c h  la m e n tó w  ene rg iczny  g los  m ło 
d e g o  ch ło p ak a .

W s z y s c y  zw róci l i  s ię  k u  m e m u  i k rzy k i
n a  chw ilę  ucich ły .

—  I  po co, żeb y ś  u to n ą ł ?  —  za w o ła
m ruk liw ie  p r z y g a rb io n y  z b e z w ła d n ą  r ę k ą  ry b a k  

A le  ch ło p a k  nie s ły s z a ł  p rzes trog i ,  s zed ł  
p o p y c h a n y  w ic h u rą  w śró d  b rz e g u  i p o m ię d z y  
k o łyszącem i się n a  ła ń c u c h a c h  i w y w ró c o n em i 
n a d  b rze g iem  do g ó ry  d n em  lodkam i,  w y sz u k i
w a ł  na jm n ie jsze j  i n a jp o d a tn ie jsz e j  do o p ie r a 
n ia  się w z b u rz o n y m  falom.

  B ogum , B o g u m !  czyż ci życie n iem iłe
—  z a w o ła ła  nag le  j e d n a  z n iew ias t .  I  mimo 
p o d esz łe g o  w ieku  p ęd e m  s t r z a ły  p o b ie g ła  za  
w y ro s tk ie m ;  ży lastem i,  do  ram io n  ob n aż o n em i 
r ę k o m a  u s i ło w a ł  on  podn ieść  łódjię, k tó ra  o d 
w ró c o n a  do g ó ry  d n em  i św ieżo  p o m a z a n a  n a  
szcze linach  do k o ła  p ak iem  i ry b im  t łu szczen i 
z d a w a ła  się oczek iw ać ,  by  j ą  j a k  n a jp rę d ze j
rzucono  n a  fale . ,

—  D a jc ie  m u pokój b a b u lu  z a w o ła ł
o ch ry p ły m  g łosem  ry b a k ,  k tó ry  p rzed  chw ilą  
od  sza lo n eg o  k ro k u  chc ia ł  o d c iąg n ą ć  ch ło p ca .  
  G d y b y m  m ia ł  obie ręc e  zd row e ,  nie p a t r z y ł 
b y m  ta k  p różno  i nie zaw odził ,  a le t a k  sam o 
ja k  on ucz y n iłb y m .  M ło d e g o  nie p o w s t r z y m a ł

  D o b rz e  w am  m ó w i ć  W ilh e lm ie  —  o zw a ł
się k to ś  z t łu m u  —  ale s ta ra  ch ło p a k a  w y c h o -  
c h o w a ła ,  t ru d n o  go t a k  w y d a ć  n a  zgubę .

I  p o s y p a ły  się znów  w o ła n ia  i p o w tó r z y ł  
p łacz  i ję k i  bezs ilne  i k rz y k i  rw ą c e  się n a  w y 
ścig i z o d g ło sa m i  w ciąż  sza le jące j  b u rzy .

A le  W ilh e lm  n ie  z w a ż a ł  n a  g adan ie ,  ty lko  
s zed ł  za  ch łopak iem , pow łó cz ąc  n o g ą  a w ia t r  
p o t r z ą s a ł  b ez w ła d n ie  zw is łem  w  rę k a w ie  jego
p r a w e m  ram ien iem .

K ie d y  k a le k a  lew ą , k r z e p k ą  i znac  p r z y 
w y k łą  do  d ź w ig a n ia  c ięża rów  ręką ,  p o m a g a ł  
B o g u m o w i  podn ie ść  czółno, b a b u la  c h w y c iła  
w p ó ł  c h ło p a k a  i ca łą  s iłą  s ta r a ła  się go  o d c i ą 
g n ąć  od  sza lonego  zam ia ru .  .

  D a jc ie  pokój,  babu lu ,  n ic m i m e  b ę d z ie
—  p ro s i ł  ch łopak ,  z w ra c a ją c  ku  niej tw a r z  o p a 
lo n ą  od  s łońca.

  jG e  n a to że m  cię h o d o w a ła ,  aż eb y m  ci
n a  w id o c z n ą  z g u b ę  pozw oli ła .

_  A le  b a b u lu  —  p r z e rw a ł  ch łop iec  —
ta m  g iną  ludz ie ,  nie m a  czasu  na  p ró żn e  g a d a -  

. \  _ i.. i. ńc* alp n w o ln i i
n ie !  * — r —•- —i• . . . .
z  d łon i  p rz y tr z y m u ją c e j  go  n iew ias ty .

(Ciąg dalszy nastąpi).

’ i  s z a rp n ą ł  się t a k  silnie, że się u w o ln i ł



Ziemie polskie.
•  % P r a s  Z a e h ., W a r m ii ! M a*ur.
p e lp l in  Wikary tumski ks. Tempski 

z o s t a ł  ustanowiony jako wikary w W ąbrzeźnie.
K o w a le w o . Dnia 4 bm. w nocy spaliły  

aię stodoły p. Jarzemskiego i niejakiej pani 
Stange. Stodoły stały obok siebie. Dzięki 
usiłowaniom straży ogniowej uratowano trzecią 
stodołę, także pokrytą słomą a stojącą na dru
giej stronie szosy.

P e lp lin .  W ydawca i redaktor Pielgrzym a  
E. Michałowski, któremu z powodu nadwy

rężenia wzroku zagrażała utrata tegoż, w yje
chał onegdaj do Gdańska do kliniki pana dr. 
Schuellera i pozostanie tam w kuracyi przez 
kilka tygodni.

K o m o r sk . Zawiązała się tu spółka po
życzkowa na Komorsk i okolicę. D o zarządu 
należą1 ks. prob. Fryntkow ski z Komorska 
przewodniczący, W ojciech Kleina zast., Franc. 
Kitkowski z Komorska, Józef Piechowski z 
Komorska i Jakób Schmidt z Warlubia.

C h ełm ża . Miasto nasze liczy  10 499 
m ieszkańców , 5278 m ęskich 5221 żeńskich. 
K atolik ów  6573, żydów 463, reszta  ew angeli
ków i rozmaitych se.kt

W I A R U S  P O L S K I .

w ydobyto nieszczęśliw ego już nieżywego z pod
gruzów. .

O d W o d z is ła w ia . W e wtorek miało się 
w Radlinie odbyć w esele. W szystko było już 
przygotowane w najlepsze, kiedy śmierć nagła  
zabrała młodego pana, zamieniając radość w 
płacz. Narzeczona zamiast do ołtarza odpro
wadziła go do grobu. Co za przejmujący w i
dok znikomości ludzkiej 1

S o ś n ic e . R jbotnika kolejowego Francka 
tuztąd przejechał pociąg we wtorek wieczorem . 
Szedł cn po szynach naprzeciw pociągowi i 
dostał się pod koła. które mu ucięły prawą 
rękę i lewą nogę. Krótko po znalezieniu go 
na szynach w yzionął ducha.

Wiadomości ze świata.

•  Z  W ie ł. K s  P o M ia ó s k ie g c .
P o z n a ń . Najprzew. ks. Arcybiskup Sta- 

blewski ofiarował mecenasowi panu Adamowi 
W olińskiemu za bezinteresowną obronę oskar
żonych w procesie opalenickim cenny obraz 
z swojej galeryi obrazów.

» P o s e n e r k a “ a za nią inne gazety do
pominają się 0 to, żeby po całej Carnapiadzie 
w  Księstwie w ogóle zniesiono komisaryaty ob
w odow e. Bardzo nam miło, że jest ona tego 
samego, co i my zdania. Niechaj sprawi, że
by jej wolnomyślni sprzymierzeńcy w sejmie 
tak samo, jak i ona gadali przy przyszłym  
etacie.

Jakoś się jednak nie zanosi na zniesienie 
tej kasty urzędników — przeciwnie w ieść gru
cha, że ma nam przybyć jeden nowy kom isa- 
ryat i to w Kościanie.

P a n  C a rn a p  był we wtorek w P ozna
niu i podał się za radą rejencyi do dymisyi. 
Rejencya porozumiała się z Berlinem i onegdaj 
już nadeszła dymisya do Pozuania. Tym  spo
sobem nie będzie p. Carnap już miał sposo
bności kcmprcmitowania rządu w oczach jego 
poddanych. .

W ą g r o w ie c . Pan W ładysław  D ziem 
bowski nabył od Niemca Kundlera dobra ry
cerskie K uszewo w powiecie wągrowieckim  
obejmujące obszar 1445 mórg (372,75 ha) za
cenę 261,000

K r o to s z y n  W  Dzielnicach spaliła się 
w  zeszłą niedzielę stodoła gospodarza Namyśla 
do szczętu. Podpalił ją ze zemsty pewien  
w ędrowny, któremu odmówiono noclegu. Pod
palacza już uwięziono.

G o sty ń . N ow e przechrzcenie miejsco
w ości polskiej. Dominium i gmina Zytowiecko 
w  powiecie Gostyńskim otrzymała urzędową 
nazwę „Seide". Czy gospodarze tamtejsi na 
to się zgodzili?

W  M o g iln ie  ma powstać Spółka Rolni
ków  parcelacyjna z ograniczoną poręką. G łó
wnym  założycielem  jest p. Józef Stark, który 
ma być członkiem zarządu.

Z  R o g o w a  donoszą, że założony tam 
został „Bank ludowy" z nieograniczoną poręką, 
należący do Związku Spółek Zarobkowych. D o  
zarządu wybrano dr. Grześkowiaka dyrektorem, 
A . Dąbrowskiego kasyerem, J. D obrzyko- 
wskiego z Narajewa kontrolerem. Bank przyj
muje depozyta i płaci 4 proc. i wypożycza  
pieniądze po 5 proc. pomiędzy członków.

B y d g o s z c z  liczy w edle spisu ludne ści 
z dnia 2 grudnia 1895 r. 46,417 mieszkańców  
1 fu 31,798 protestantów, 12,624 katolików, 
l4 § 8 żydów i 506 dysydentów, załoga w ojsko- 
Wa wynosi 5503 żołnierzy.

* * e  S iczk a  czyli S ta re j P o lak i.
f*  F r u s k o w a  donoszą, że dnia 1 b. m.

F S n n  0 godzinie 8 rano u zagrodnika Jana Onuaah w S t . Kuźd który dom mje _
sz a ny z chlewem zniszczył. Cbudala
b5 Zltne?iPieczony.

c  ‘a lk o w ic e  pow. Bytomski. W  nocy 
nAfflrksffrnh'80 Października został w  kopalni 
3 . , robotnik M arzejczyk przez spa
dają-- vg e przy3ypany. Po dłuższej p racy

B e r l in .  Napływem  żeńskiej służby do 
Berlina zajmuje się pismo cesarzowej, omawia
jące działanie związku dla opieki nad żeńską 
młodzieżą. Na mocy tego pisma w ezw ał mi
nister spraw wewnętrznych landratów i Pr®z "̂ 
sów rejencyi, aby popierali ten związek. Mają 
oni mianowicie w pływ ać na to, aby wójci agi
towali przeciwko wychodźtwu dziewcząt służe
bnych do Berlina. ,

W  H e r a n ie  um aił nagle ks. W ilhelm  
wyrtembergski. Zmarły był głow ą protestan
ckiej linii domu książęcego i zarazem najbliż
szym kandydatem na tron, ponieważ obecny 
król W ilhelm wyrtemberski nie ma syna. Pra
wo do tronu przechodzi teraz na brata jego  
Mikołaja, urodzonego w 1833 roku, a ponie
waż tenże nie jest ożenionym, przeto wedle 
wszelkiego obliczenia ludzkiego przejdzie pa
nowanie w W yrtembergii na katolicką linię 
domu książęcego i to ks. Albrechta, urodzo
nego w 1865 roku i ożenionego z siostrzenicą 
cesarza Franciszka Józefa Zmarły ks. W il
helm urodził się w r. 1828 i był synem ks. 
Eugeniusza i drugiej tegoż żony, księżnej 
liobenlohe z linii Langeburg, która umarła w
1880 roku. , .

R zym . Z Dżibuti donoszą że Nerazzini 
przybył do Adisbaby i został przyjęty przez 
Menelika z wielkiemi honorami. Sądzi on, że 
misya jego doprowadzoną będzie do pomyślnego 
końca, stosownie do intencyi w łoskiego rządu. 
Zakończenia układów nie należy oczekiwać 
przed końcem listopada, a wiadom ość o ich 
wyniku dojdzie do brzegów morskich dopiero 
w grudniu. Liczba jeńców w ynosi około 1300; 
A bisyńczycy obchodzą się z nimi dobrze.

L o n d y n . B uro Reutera zaprzecza po 
głoskom, jakoby rząd angielski m yślał o ustą
pieniu z Cypru.

W ie d e ń . Do „Polit Ccrresp." donoszą 
z Petersburga, iż następcą hr. Szuw ałow a na 
posadzie jenerał -  gubernatora warszawskiego 
zostanie szef sztabu petersburskiego okręgu 
wojskowego jenerał B obnkow . Jenerał guber
nator Kaukazu Szeremetiew, który ciężko za
chorował, zostanie zastąpiony przez jenerał- 
gubernatora transkaspijskiej prowincyi jenerała
Kuropatkina. ,

W  kołach dworskich utrzymują, iż w. ks. 
Sergiusz, który objął napowrót posadę jenerał- 
gubernatora moskiewskiego, pozostanie na mej 
jeszcze tylko pół roku i będzie przeniesiony na 
inne stanowisko. Jako rzecz bardzo prawdo
podobną podają, iż przy zmianie roku w. ks. 
M ichał ustąpi z prezydyum państwa, a stano
wisko to obejmie w. ks. W łodzimierz.

A te n y . Pom iędzy greckimi mieszkańcami 
Saloniki panuje w ielkie oburzenie na metropo
litę, w yw ołane jego rozporządzeniami admim- 
stracyjnemi. Zachodzi obawa wybuchu rozru
chów. Oczekują tutaj przybycia szesciu tran- 
cuzkich statków.

G e r a . Sąd ław niczy w Gera w  T uryn
gii skazał na dzień więzienia pewnego Niem ca  
za to, że tenże nazwał jednego z polskich w y
chodźców „Pollacke", chcąc mu w  ten sposób 
dokuczyć.

D u s s e ld o r f . Pan Tadeusz Marweg, 
właściciel znanej fabryki w Dreźnie, otrzymał 
na w ystaw ie międzynarodowej w Dusseldorfie 
złety  medal za swoje wyroby.

W ie d e ń . W spaniałom yślny cesarz Fran
ciszek Józef podarował w yspę Lacroma (na 
morzu Adryatyckiem) Ojcom Karmelitom, ażeby 
tam o 3iedli, zbudowali kościół i klasztor. H i-  
storya tej w yspy jest smutna, ale zarazem p o
uczająca. Należała do Benedyktynów, którzy 
byli w jej posiadaniu aż do r. 1800. R ew olu- 
cyoniści francuzcy, opanowawszy Raguzę, n a 
przeciw której w niewielkiej odległości leży  
w yspa Lacroma wypędzili zakonników. W yspa  
została w łasnością państwa, potem ją sprze
dano. Przechodziła od jednego w łaściciela do 
drugiego, a wszystkim  się nie w iodło, gdyż, 
jak krąży w ieść m iędzy mieszkańcami Raguzy, 
zakonnicy zmuszeni do opuszczenia w yspy, 
przeklęli ją, a skutki przekleństwa okazywały  
się bardzo złe. Kupił ją arcyksiążę M aksymi
lian, a w r. 1867 jako cesarz meksykański zo 
stał okrutnie rozstrzelany w Queretaro. W yspa  
przeszła na w łasność arcyksięcia Rudolfa, k tó 
rego smutny koniec wszystkim  znany. Cesarz 
Franciszek Józef dobrą powziął myśl, zwraca
jąc K ościołow i to, co było mu zabrane.

Pożyteczne wiadomości.
Z  d n ie m  1 stycznia roku 1897 wejdzie 

w życie zmiana ordynacyi procederowej, uchw a
lona w roku bieżącym, która reguluje stosunek  
między handlem stałym a domokrężnym (Ila u -  
sierhandel). W edług nowych przepisów o han
dlu domokrężnym, pominąwszy wyjątki już 
przewidziane lub pozostawione do rozstrzygnię
cia rady związkowej, — powinien kupiec, który 
bez poprzedniego zawezwania ze strony od
biorców zbierać zamierza u nich obstalunki na 
towary, opłacać nie podatek procederowy od 
stałego przedsiębiorstwa, lecz od handlu dom o- 
krężnego, a oprócz tego w pojedyńczych w y 
padkach wykupić legitym acyą do handlu tego. 
Pod przepisy te nie podpada zbieranie za -  
zamówień przez rozsyłanie próbek lub wzorów  
oraz osobiste rozwożenie już zakupionych iub 
mówionych przez rozsyłanie próbek lub w zo 
rów oraz osobiste rozwożenie już zakupionych 
lub zamówionych przez odbiorców towarow. 
W  objaśnieniach do ustawy powiedziano, że 
przepisy te obowięzywać będą tylko tak długo, 
dopóki ustawra z roku 1876 nie zostanie zm ie
nioną; rząd więc, jak z tego wnosić można, 
zamierza przedłożyć jeszcze nowe przepisy 
w celu w iększego jeszcze utrudnienia handlu 
w ysyłkow ego. ___________ ________ _

Zróżnych. stron.
B o c h u m . Ks. wikary Koch od kościoła  

św. Józefa, został mianowany proboszczem  
misyjnym w Gardelegen przy Stendal.

B o c h u m . Robotnik Gobel siedząc w ao 
mu przy stole spadł nagle z krzesła rażony 
paraliżem, wskutek czego śmierć niebawem

na3tą̂ o d in g e n . D o piwnicy w łaściciela składu 
kolonialnego H. Oberhommerta wrzucono kilka 
patron dynamitowych. W skutek wybuchu zn i
szczone nietylko towary znajdujące się w pi 
w nicy, lecz także w położonym  nad piwnicą 

sk ładzie . Cały dom został znacznie uszkodzony.

Kozmaitości.
„ I n te r e s u ją c e "  o d k r y c ie  Pewne w e

sołe towarzystwo zajmowało się ciekawem p y 
taniem : ile dwudziestomarkówek pomieścić m o
żna w kieszeń od spodni? Ponieważ zdania 
były pod tym względem  pcdzielone, udano się 
do jednego z banków, prosząc kasyera.^ aby 
pozw olił naocznie o tern się przekonać Kasyer 
jednak postanowił osobiście dokonać próby, 
przyczem się wykazało, że w normalnej 
szeni od spodni pomieścić się może 37 do 20 
rolek zawierających po 50 dwudziestomarkówek  
czyli 850 — do 1000 sztuk. Można więc n o 
sić przy sobie w jedn°j kieszeni 17 do 20 ty 
sięcy marek, nie trzeba się jednak z tern w y 
dawać, ponieważ w yw ołaćby to mogło w da
nym razie złe skutki.  _ _ _

££ontrole jesienno.
D la  g m in  R o t th a u s e n , K r a y  i  

L e ith e . — Punkt zborny: Sala gościnnego  
Schlitt w Rotthausen.

12 listopada o godzinie 8‘/i dla piech. prow.,
z lat 1892 do 1896.

12 listopada o godz. 10 dla piech. prow, z lat 
1891, 1890 i 1889, oraz tych z r. 1884, którzy pomiędzy 
1 kwietnia a 30 września 1884 wstąpili.

12 listopada o godz. I I 1/* dla wszelkiej brom 
z lat 1889 do 1896 i dla t.vch z r. 1884, którzy pomiędzy 
1 kwietnia a 30 września 1884 r. wstąpili.

Książki zamawiać prosimy pod adresem: 
„ W ia r u s  P o l s k i“ B o c h u m .

N ależytość trzeba przesyłać r ó w n o c z e 
ś n i e  z z a m ó w i e n i e m .  Mniejsze kw oty  
przyjmujemy w znaczkach pocztowych.



W I A R U S  F O L S K I .
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rabatu

udzielamy aż &© naszej przepro
wadzki przy wszystkich bez wyją
tku zakupnacli,

pomimo już bardzo tanich cen.
Polecam y przeto naszym szano

wnym ©ślMorconi, aby nadarzającą 
się korzystną sposobność wyzyskali 
do korzystnego zakupna, ponieważ 
się ona drugi raz ledwie nadarzy.

Bracia

Wattenscheid.
m m %$?:■

Towarzystwo świętego Józefa w Essen
obchodzi w  niedzielę dnia 15-go listopada br.

  l-w s/.ą  ro c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia  tttj
na wielkiej sali p. Rottenburga, Kastanienallee nr. 95. O godz 3-ciej 
po południu przyjmowanie gości. W  tym czasie aż do godziny 6 -tej 
będą deklamacye i śpiewy, punktualnie o godz. 6-tej będzie, odegrany 
teatr przez członków tcw. naszego pod t y t . : „Komedya z oświaty1*, w  
końcu: „Patryoci**. W stępne dla członków 30 fen., dla nieczłonków  
75 fen., po skończonym teatrze zabawa z tańcem. Upraszamy więc 
szan. Towarzystwa, któreśmy zaprosili, jako i te, które dla braku adre
sów zaproszeń nie odebrały, by nam łaskawie przychylność swą oka
zały i jak najliczniej przybyły na naszą uroczystość. Szan. Towarzy- 
stwa zapraszamy bez chorągwi, tylko z oznakami tow. Z a r z ą d .

Towarzystwo polskie św. Józefa w Holzweissig
(pod Bitterfeld)

obchodzi w  niedzielę dnia 15-go listopada na sali pana Schrodera w  
Holzweissig

u ro czy sto ść  p o św ię c e n ia  ch o rą g w i
połączoną z obchodem drugiej rocznicy istnienia. O godzinie 2-giej po 
południu odbędzie się pochód do kościoła, a po powrocie będą na sali
śpiewy, mowy, deklamacye i teatr pod tytu łem : 
udział uprasza

,Słowiczek“, O liczny 
Z a r zą d .

Tow. „Jeduość" pod opieką Jezusa, Maryi i Józefa,Jeduość
w K o lo n ii nad Renem  

obchodzi dnia 15-go listopada swą 3 - c ią  r o c z n ic ę , na którą zapra
szamy wszystkich szan. członków, Towarzystwa polskie i wszystkich  
Rodaków szczególnie zaś z okolicy Kolonii. Prosimy przybyć do Miil- 
heim nad Renem, gdzie nam nasz duszpasterz odprawi nabożeństw'o o 
godz. 4 po południu w  kościele nad Renem. Po nabożeństwie rozpo
cznie się koncert, przeplatany śpiewem i deklamacyauii, na sali p. Cre- 
mer w  Miilheim, W allgasse. O [jak najliczniejsze zgromadzenie się 
uprasza._________________________________________________ Z a r zą d .

Towarzystwo św. Kazimierza w Hauowerze
podaje niniejszem wszystkim członkom w  miejscu i okolicy do wiado
mości, iż dnia 15-go listopada odbędzie się r o c z n e  w a ln e  z e b r a 
n ie  i obór nowego zarządu, oraz rewizya kasy z całego roku i różne
ważne sprawy. O jak najliczniejszy udział uprasza Z a r zą d .

Towarzystwo świętego Wojciecha w Misburgu
podaje do wiadomości, iż dnia 15-go listopada obchodzi 3 - c ią  r o 
c z n ic ę  p o ś w ię c e n ia  c h o r ą g w i  na sali p. Oppenborna w  Mis
burgu, połączoną z teatrem amatorskim pt. : „M acocha", obrazek dra
matyczny ze śpiewami w  4 aktach. Na zabawę mamy zaszczyt szan. 
Towarzystwa oraz życzliwych nam Rodaków jak najuprzejmiej zapro
sić. Towarzystwa, które odebrały zaproszenia, oraz te, które zaproszeń 
nie odebrały, prosimy, aby nam nie odmówiły swego przybycia. W stęp  
dla członków 30 fen., członkowie obcych Tow. mają wstęp wolny. O 
jak najliczniejszy udział prosi Z a r z ą d .

=j Kochanemu Bratu, Szwagrowi i kumotrowi S

l |  Marcinowi M ikołajczakowi W
Eri w O b e r h a u s n n .

I * |  Dziś w  nocy o pół nocy, przyszedł ktoś do nas i obu- ||j |
^  dził nas, w tem zabłysło i zagrzmiało i nam zaraz wstać ka- 
J } zało, my wstajemy na nasze nogi f  przechodzimy przez w a - pi 

sze progi, aby wam powinszować. Wam kochany kumotrze 
=} winszujemy zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa świętego, (iT 
=) żeście doczekali dnia i roku latosiego, ażeby wam Pan Bóg \= 

pobłogosławił i Matka Boska z wszystkiemi świętymi. W am, J *  
g) żonie i dzieciom waszym tu na ziemi życzymy fortuny, a ( f f  

j=J po śmierci w  niebie złotej korony. Teraż wykrzykujemy po p  
trzykroć : Niech żyje Marcin Mikołajczak w Oberhausen, a 
później w stronach ojczystych 1 Stan. i Fr. Mikołajczak. /=T 

a/fe ____ __  ‘ _  ' sap

S io s tr y  E lk e le §
(Geschw. E lkeles)

Gelsenkirchen przy ul. Bochumer Str. 60. 
polecają bieliznę, towary wełniane, chustki, 
wszelkie artykuły dla robotników, czepki weł
niane, kapolusze itd. i to wszystko po cenach 
jak  najtańszych, Szan odbiorcom zwracamy 
koszta podróży koleją żelazną i elektryczną.

Sanownemu Szwagrowi
Marcinowi Janowskiemu

w  Horst-Emscher
i Marcinowi Wyzujowi

w Altenefesen 
składamy w  dniu godnych Imienin 
najserdeczniejsze życzenia wszel
kiej pomyślności.

Zorza się rumieni od wschodniej 
krainy, * Dla nas niejako piękniej 
gdyż dziś W asze Imieniny, * Tak 
jak ta zorza słoneczku przoduje * 
Niech każde słowo, które z ust 
ulatuje, * Świadczy zawsze o ser
decznej miłości, * Którą pragnie
my, da Bóg, zachować do późnej 
starości. Winszujemy przedewszy- 
stkiem błogosławieństwa Bożego, 
a potem fortuny', także szczęścia 
i  wam i waszej rodzinie, a w niebie 

złotej korony. Na koniec w y -  
rzykujemy trzykrotnie : niech żyje 
aż echo w Polsce się odbije. T e
go W am życzą W . A. B.

Kochanemu Bratu
Marcinowi Ciekańskiemu

składam w  dniu godnych Imienin 
najserdeczniejsze życzenia i w y
krzykuję po trzykroć : Niech ży
je! aż całe Altenessen zadrży. Te
go ci życzy siostra

Agnieszka Jantkowiak.

Szan. Przyjacielowi
Ma rei 11 o w i Majchrzakowi

członkowi Tow. św. Barbary 
w Herten 

składamy w dniu godnych Imienin- 
serdeczne życzenia. Winszujemy 
przedewszystkiem zdrowia, -chleba 
ile trzeba, wina beczkę i dobrą 
żoneczkę, a gdy hojnie na cię spły
ną : dobra żona, chleb i wino, wten- 
c z is  przyjacielu drogi, daj od
wiedzić twoje progi, na koniec w y
krzykujemy trzykrotnie: Marcin
Majchrzak niech żyje ! aż całe Her
ten zadrży. Tego ci życzą człon
kowie Tow. św  Barbary w  Herten.

M. M., W . K., M. K.
Szanownemu Panu

Marcinowi Maćkowiakowi
w Bickern 

zasyłam w  dniu godnych Imienin 
serdeczne życzenia zdrowia, szczę
ścia i błogosławieństwa św., a po 
śmiercikrólestwaniebieskiego. Mar
cin Maćkowiak po trzykroć: Niech 
żyje! Antoni Markowski.

Otwarcie składu.
Szanownym Rodakom u  [Si

li c i'll i o k o l i c y  podaję do wia
domości, iż dnia 25 lim. otworzy
łem w Bickern przy ul. Apotheker- 
Str. 4

k r a m .
Mam na składzie wszelkie arty

kuły dla kuchni, jak okrasę, ma
sło, jaja kartofle, kapustę, śledzie, 
polskie powidła, polski ser, ser 
szwajcarski, smalec, kiełbasy w ró
żnych gatunkach, prócz tego cy
gara, jabłka, gruszki, orzechy itd. 
Usługa skora, ceny jak najtańsze. 
Proszę Rodaków o poparcie mego 
przedsiębiorstwa. Z szacunkiem 

Ig n . J a n k o w sk i.
L isto w n i k

zawierający wzory listów wszel
kiego rodzaju. Cena 50 fen., z 
przes. 60 fen.
Adres: „W iarus Polski**, Bochum

Towarzystwo świętego Wojciecha w Hontrop.
N:niejszem oznajmiamy członkom i wszystkim Rodakom, iż 15-go  

listopada urządza nasze towarzystwo z a b a w ę  u p. Brandhoffa o godz. 
4-tej po poł. Prosimy Towarzystwa, które odebrały zaproszenia, i te , 
które nie odebrały, o liczny udział, gdyż czysty dochód zostanie obró
cony na pokrycie kosztów, jakie jeszcze mamy na naszej chorągwi. 
R odacy! zbierzcie się licznie na naszą polską zabawę. K a rzą d .

O t w a r c i e  i n t e r e s u .
Polecam mój nowo otworzony
skład rzeźnicki

w którym sprzedaje się wyborne 
mięso wołowe i wieprzowe, jako- 
też wszelkiego rodzaju kiełbasy 
polskie i tutejsze, po cenach naj
tańszych.
Antoni Stolpe, Sodingen.

Baczność!
Kochanym Rodakom w  ł l e r n e  

i  o k o l ic y  podaję do wiadomo
ści, iż p r z e n io s łe m  mój
skład i warsztat krawiecki
z nr. 4 na drugą stronę ulicy pod 
n r . 3!>. Donoszę też Rodakom 
z Herne i okolicy, iż mam W 'ie l-  
k ic  z a p a sy  rozmaitych towa
rów zimowych i wykonuję ubrania 
i paletoty po jak najtańszych ce
nach, pod gwarancyą dobrego le
żenia. Prosząc o dalsze poparcie 
kreślę się z szacunkiem
J Świtała, krawiec

Ktoby wiedział, gdzie się znaj
duje A n t o n i  F o r c z p a n ia k ,
(kow al) który w  ostatnim czasie 
w  okolicy Schalke przebywał, ze
chce mi donieść o tem.
K a sp e r  S k rzy p cza k ,

S c h o n n e b e c k ,  Hellwegstr. 21 
____________ p. Kray.

Dora now y
w  Ś m i g l u  (w  Poznańskiem) 

przy ulicy dworcowej, z oknem 
wystawnem, zdatny do każdego in
teresu, przynoszący rocznej dzie
rżawy 480 marek jest za cenę 2700  
przy wpłacie 1000 talarów zaraz 
do sprzedania Rodakom na ob
czyźnie nadarza się sposobność na
bycia tanio własnego domu. Po
trzeba tu ślusarza, któryby dużo 
znalazł pracy. Zgłoszenia proszę; 
przesłać pod adresem: A. S. 200 
do ekspedycyi „W iarusa P o lsk ie- 
go“ w  Bochum.

O kotlarczyku ze Lwowa,
wojaku za czasów Stefana Bato- 
ego. Cena 75 fen., z przez. 85 f.. 
Adres: „Wiarus Polski**, Bochum.

Muzyka! Muzyka!

K w i t

Cytry akord.
z 25 strunami i 6 manuałami. Dobrze 
wykonane, piękny silny ton, nauczyciel 
zbyteczny. Do każdego instrumentu do
daję szkołę do samouczenia (zawiera
jącą melodye do tańca, chorałów i pie
śni), podług której można się wnet na— 
uczyć gry na cytrze akordowej bez zna
jomości nut. Cena za sztukę 1 2 , 5 0  
m r. (z szkołą, dwoma pierścieniami, 
kluczem i piszczałką do podawania tonu. 
W ysyłka franko za zaliczką lub za na
desłaniem należytości przekazem po
cztowym. Zamawiać proszę w niemiec
kim jeżyku. Adres:

Teodor Barz w Grossie
( P o m m e r n ) .

NB. Do każdej cytry akordowe! 
dodaję także dwie lalki, poruszające się-

do zapisania „W iarusa Polskiego" na poczcie.

C zem u ta k  ta n io ?
" P a  P a  l r o

m

©

Z akład zegarmistrz.-zlotniczy i warsztat reparacyjny
w  O s t r o w i e .

Tylko dobrze obciągnięte zegarki kieszonkowe, ścienne, 
regulatory, budziki, łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścienie z 
kamieniami, ślubne i t. d. w e  w ie l k im  w y b o r z e  goto
we i na osobne zamówienia, wszystko pod kilkoletnią gw a
rancyą piśmienną przy osobliwie rzetelnej usłudze po uderza
jąco niskich cenach.

D la  teg o ,
iż mamy wielki odbyt bo nadchodzą w  każdem dniu z wszech 
stron zamówienia i przez wysyłanie podróżującego, tym wię
cej zadawalniamy się małymi zyskami. Niegustowne zamie
niamy choć po dhiżzsem czasie na inne, usługa tylko sumieana.

P r o s im y  s ię  p rzek o n a ć .
Cenniki gratis i franko.
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Za diuk, nakład i n ća k cy ę  odjowiedzial i } Artoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydaw nictw a „W iaiuaa Polskiego** w Boohum.


